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Prawo* pojedynkowe vr W irginti^T-ro- 
wiMeyi Ż jęclnoczówychi Stanów Aaiery*-* 

ki połnocney.
( Z- pism: P.- D u p a n t de Nem o u r s. £•

Dla róijmościi zdań-politycznychsą-poie-- 
dynk. w Zjednoczonych;-Stanach- bar- 
dao częste.

W iednym-z tych poiedynkow- zabitym zo- 
•tał przez Pułkownika- buru- Jenerał Hi- 
mi.I’ n, były Minister.* PrąycJurne «■ Maź 
klóMy świetne przymioty du*:ha posiadać. Po
dobni mże sposobem zginął starszy syn- Jenera
ła ,, dwoma'laty pferwey.-

W największej części Z jedao czon - ch 
S i a aó w; wyznaczoną iest zs poiedyoek? Ka
lia- na morderców- wymierzona to- iesl bera?
imierci.- ... .

Tey atoli zagrożonej kary- -unitt-ai? poie- 
djnkuiący. s;ę przez toże się biią- *» gr-ani--. 
eat li* takiej Prowincji do klórey z oby watę-- 
siwa nie n«leźą;,. a potem* do owey Prcwintyi* 
powracaj, w której się naturalny ich Sądzia- 
Imayduiej. który atoli'występku za granicami' 
swoiemi popełnionego do wiadomości- swoiey. 
nie przyymuiej; ustawy bowiem, kryminalne? 
nie są- leszcze* na? całą} Rzeczpospclitę Zje— 
dnoczon-ych* Scaaióiw* lozctągnione, lecz 
każda ze zj* dnocaooycbi ośmnastu; Prowincyy 
■wiązkowych, ms- swoie osobne- prawa.-

” Doświadczenie Państw- Europejskich oka— 
■ełó także doststecznie,. źe zagrożenie śmier
cią mało odstrasza- ludii,. którzy- się; właśnie: 
dli tego biią,- źe się iey nie • lękaią,jdbo: -tez1, 
nielekanie się.- oneyże- okazać uąłłuią..

* Obyczaie V¥* r g:n ii-były w- tCy Prowin
cji przyczyną- poicd^nków -ieazcze* częściey— 
szych, aniź li u- reszty Amer/yk»nów ,. a roz- 
U-łość iey czani* -odrOże;• aat granicę; niewy
godnemu- WW4^,-źe się; nayctęściey wiel
ki pospiech- <«U«ać zwykłe gdy o*podobną; 
sprawę hc jfrowę idzie.-

Prawodawca* W-rgióski star-ł' się ^yryna- 
lćźć w na'UFze* serca 'uezkiego kary mniej 
oki Utną ,-któraby litość Sędziów mruey wrbu-

Fri-ydatek do uui.ieiu'2ygo- gazet) Łwowskicy-
K

deała , lecz Któraby właśnie? dla- tege. same
go skutecznieyazą była,

Był Ótr togo zdania , że człowiek,, który 
dla-drobnostki , . j częstokroć dla rzeczy bar
dzo: niegodnych , albo dla różności zdań efe-- 
pianyoh , a nawet- i upoważnionych przez uata- 
—y hraiowe, życie swoie naraża, albo się 
stawi w- przypadku, odebrania- życia,współoby
watelowi' swoiemu , że człowiek mówię - takowy * 
zrfejdute* się? w- e>anie- rzeczywistego, i nie
bezpiecznego szaleństwa.

Dl i tego więc prawo teraźniejsze ,. takt 
po i-e d y n k u* ą c y c h się,- iako też- icb' 
ś-w i a d ków ,, czyli' a-ek o n-d a n t ó>w za »za-- 
Ipoych i małoletnich- uenaie ; aehylaią ich- out 
urzędów Stanu;. lub innych urzędów,.iakiebol— 
wiekby piastowali ;* uznaią ich- za: niezdolnych* 
do pisLiti ania iakicgoicaiwiek bądź innego u- 
rzędu, i muszą- im dodanymi bydż- d way 
opie 1 i n o w i •-*,. którzy majątkiem? ich zarzą
dzana ,. którzy stanowią , co im puwierzoneat- 
bydź: może-, i bez których oni zezwolenia ani- 
umów zawierać, ani. w iekowe, obowiązki wcho
dzić-* nie* mogą.-

Nie wtad« ma mi (tak pisze Pi. D up, o nt),, 
aby.* się? po* ogłoszeniu tego> prawa w W.ir- 
gin-ii, lakowy- poiedyrick tam-zdarzył

O1 G te n 1-a n d c z y Kac łu.
Wysłany do Greń landy i- Miśsyonarsi- 

X. Jan Efi-liusz- Sa* bye,. pisał tam: w ię- 
aykuj Duńskim- dvieńńik- od. roku- l77°go do*- 
i/yyfigoi. E-’-E*'rie se- przełożył* n«< ięzyh-Nie
miecki niektóre* ułomni z* tego ioteressuiąrego 
dżieńnika ,. z któiycłi tu następmący- wypjs hrła-r- 
dziemy :■

Grenlaudczyhowie* źviąjpi'Z* sobą; liar— 
dżo* spnk^ynir.. Kiedy, kii ry z'- nich- dotkliwie- 
obrażeeyta* by.wa zwyhł-przeciwnika- sw*- it-gc* 
na poied/ńek,. nie* na k cła kiale? na 
śpiewanie.,. wyzywać.- T. nr; ceicm-układa*- 
pin nsę , w- htÓr-**y przeciwnika sw-oiegD- ostre** 
niouie*, i- odśpie.wuiee ią**- w- towarzystwie -przy— 
iaeioJ- sw- iek prsed wielkie.nj' zgroinadieti-eni 
ludzi.. Pi i'.eciwnik-i dpc wi«da= śbiewaiąc.. Ten,, 
Cu piztgra,. »ostaie wysz)dzvn;m,. a zwyc*ę»-
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ca może sobie Sakową r»eć» 8 własności zwy- 
oieżi nego przywłaszczyć. — Wiadomo, że po
byt w Grenlandyi nie iest neyprayiemniey- 
szyri ; przecież zwykł rodak tameczby z da
mą starożytnego Rzymianina mawiać : „Jestem 
Grenlandczykiem". Nie iednemu z nich malo
wano Europejską szczęśliwość nasra; nie je
den z nich był w Danii bardzo dobrze trak
towanym ; przecież tęsknił za Oyczyzną swo- 
ią, i ńajwięcey można go było skłonić do wy
znania : źe Duńczykowie równie są szczęśliwy
mi , iak i Grenlandczykowie. W K o p en h a- 
dze upatrywali za mało nieba, nie znaydo- 
wali stosownego zimna, i zdawało im s;ę wca
le przeciwko ich zwycsaiowi, że bt>g*c< ubo
gim w»parcia odmawiają. Gdy kto służącego 
a wolego łaiał, mawiali: „Wy ebct dzicie się 
* ludźmi, iak * pa-.mi." Któż w Europie 
ma takie poięcie o prawach własności, i«kie 
ten Lud ma? Jeżeli który z nich na iakiey o i- 
L-głey wyspie enaydzie kawał na brzeg wyrzu
conego drnewa, które mu iest preydatnem, a za
raz g> e sobą wziąć nie noże, położy neń tyl
ko pirę kamieni, i iest zupelpie bezpiecznym, 
ge mu go n>kt nie weźmie. —Dla tego się 
też słusznie cenią; gdy bowiem raz pewnemu 
Grenl.ndczykowi burę dać chcieno, śtnisło od
powiedział Duńczykowi: „P orwey popraw ro
daków twoich , którzy są daleko gorszymi od 
ns; gdy to zrobisz , wtedy mnie do odpowie
dzi p- ciągniy." — Grenlandczykowie ieszcze w 
bałwochwalstwie żyiący, maia po kilka żon. 
Pewien z nich, człowiek bardzo poczciwy, któ
ry iui p»zez dwa Jati nauki Missyonirza ału- 
cbai, spytał go razu pewnego: „Wszakże 
mnie ochrzcisz Kapłanie? Odpowiedź: „Do
brze; ale ty mass dwie żor.y." — Jako? pie 
mogąż przez to prawowiernym, zostać? — 
„Nie." — „Zasmucasz m ie Kapłanie, Mo- 
gęż wyrzec się żony i dzieci ? — „Sta- 
ray aię o zoię swoią iak dotychczas, 
ty ko nie miey z nią obcowania małżeńskiego." 
—• To trudno. Wyrzeknież mnie się Bóg aa to, 
że ia iey wyrzec sienie mogę? —„Panowie w 
Kraiu naszym, zakazali mi chrzcić ciebie."—< 
„Kapłanie, nie sądziszże ty, że wielki Pan 
Niebios łaskawszym iest od Panów w Kraiu 
twoim? Pragnę bydź wiernym, a nie mogę nim 
zostać (rzekł, głęboko wzruszony); przecież nie 
prres'anę bydź Bogu posłusznym, i strzeda się. 
złego, • spodziewam się, że się On mnie po śmier
ci nie wjrzeknie." Wzruszony Missyonarz wziął 
go na to za rękę mówiąc: „Twóy , móy, i 
wszystkich nas Oyciec, niechaj- ci dla Jezusa 
tu i na wieki łaskawym będzie!" — „Bądź 
szczęśliwym Kaptanie (odpowiedz -1 Greniand-

czyk ze łzrmi); u dobrego Boga w Webie 
znowu się obaczemy!" — i odszedł nieo- 
c hre c z o n y, ponieważ żony swoiey opuścić 
nie mógł.

W Grenlandyi wymaga skromność 
panieńska, ie się dziewczyna zalotnikowi swoie- 
mu pa rwać, a nawet za włosy ciągnąć dać 
musi, i gdy się iuż rzeczywiście w chacie ie- 
go enayduie, ieszcze bu kilkakrotnie ucieka, 
prajmuszi ląc go nawet do tego naiizgu, ża 
iey podeszwy pniecina, aby su w domu sie
działa. Ochrzczeni Grenlandczykowie sdaią te
raz sprawę małżeństwa naXiędsa. Temu oświad
cza zalotnik żyesenie awcie, a dziewczyna zostaie 
pizywołaną. Po kilku cbo;ętnyck pytaniach, 
odzywK «i« Xiąd« w te ałowa; „Przecież 
wkrótce czas iuż będzie, abyś a i mąż poszła!" 
—,,Ja nic chcę męża." — „Szkoda; mam bo
wiem zalotnika dla ciebie." „Kogę?" — 
X ądz wymienia go. —— „Ten się nie zda; 
nie cbcę gc." — „Dla czegóż nie? Jest mło
dy, ztęczny w łowieniu psów morsk;ch; it d," 
—„Nie chcę iśdź za maź , i iego nie chcę."— 
Więc w itiii Boskie, nie będę cię przymuszał. 
Mam iuż inną dla n:ego. — Tu następuio miL 
czenie. — Dziewczyna wzdycha , łza pokazu- 
ie się w iey oku, _ nakoniec mówi po cichu: 
„Jak choesz Kapłanie."—-„Nie, iak ty chcesa. 
Nie chcę cię namawiać." Tu następnie głę
bokie westchn-enie, — a p stem ciche zezwo
leń e , i rzecz iest zakończona.

MissyOnarz przyti Cza mstepuiący, zabaw
ny przykład prsytomn-ści ducha Grenland- 
Czyków. Jeden z nich wiózł stokami swoiemi 
pewnego kupca po lodaie na morzu. Nigla 
skruszył się lód przez burzę. W takich przy
padkach porzucają Grenlandczykowie Banki, i 
ratuią się. skakaniem z iedney bryły lodu, na 
drugą; ponieważ atoli Europeyczykowie tego 
potrafić nie mogą, przeto ów woźnica całkiem 
apokoynie rzekł do kupca: „Słuchay ; urato
wać cię nie nsóźna, ale masz w książce two- 
iey paj7'er i ołówek; wydrzeyże iedną kartkę 
i ( tu się schylił ) napisz na grzbiecie moim, 
żeś utonął; inaczeby ludzie twoi myśleli, żeni 
ia cię zabił." Kupiec nie roaiąc naturalnie 
chęci ani do pisania , ani do utonienia, prosił 
go na miłość Boską, żeby go nie opuszczał. 
Więc mnieysfeit o to ( rzekł Grenlandczyk ); 
kiedy ty zginiesz, tedy i ia mogę tak ź 
zginąćzostał w<ęc przy nim , i wj ratował 
go. Fóźniey często żartował z tego zdarze
nia, mówiąc: „Nie chciałeś pisać; bałeś się —■ 
to było zabawnie." —Dobry ten Lud ma tak
że i ćmiącą go stronę , a tą iest nieoebęd^*- 
two iego. T«k a. p. mięso dw jedzenia kraio
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•ię a nich na pódłoJze, a radie albo miski 
nigdy się nie myią.

Obiad Angielski.
( Z podróży pewnego Francuza przez 

A n g I i i ę. )
Wiadomo że obiad Angielski bardzo się 

różni ad Fra- cuzkiego; iednak-woż wczasach 
teiaznie) »zyuh mniey, aniżeli dawniey; Angielska 
bowiem sztuka kucharska stała się przez pó- 
itewę Francuzkę. W tym względzie Angliia 
wiele wiana iest sąsiadom swoim ; to zaś świad
czy iuźz ta okoliczność, że prawie wszy
stkie wyrazy kuchenne, równie iak i t»k«c2. 
ne, są Francszaiemi. Jest rzecz warta uw< gi, 
ie nawet i toż samo zwierzę , które za życia 
Ang elskie ma nazwisko, skoro się aabiie, 
Francuekie imię otrzymuie; tak n. p. owca, 
« s h e e p, zabita nazywa się m u 11 o n; wał, o x, 
nabity nazywa się beef, a Świnia, hog, po za
biciu nazywa się p o r k , " t. d.

Przy obiedzie Angielskim z*ymuią gospo
darz i gospodyni obadwa końce stołu 
zazwyczaj długiego, a ważkiego; gospodyni 
aiedai na wyższym , a gospodarz na niższym 
hońcn; mieysca zaś naybliżey gospodyni, są sie
dzeniami honorowemi. W domach atoli, w 
których tak zwany dóbr/ ton panuie, widać 
iuż teraz często stuły okrągłe, przy których 
wszelkie pierwszeństwo mieysca ustaie. Samo 
jedzenie składa się z kilku dań i z wetów. — 
Rosół b/wa zeewyczay bardzo posiłaiący1 mo
cno korzenny; przeciwuie zaś Jarzyny daią się 
na stół w całey swo’ey piękney prostocie przy
rodzone/ , trochę tylko sparzone, Reszta po
traw składa się z wołowiny pieczone?, z ryb, 
drobiu, pieczywa, i t. d. Rag out i fry- 
hossy widać tylko na stołsch osób znakomitych, 
lecz nie ma ich nigdy na stole starego domu 
Angielskiego; w tak’ch bowiem domach n»e 
daią nawet rosołu, a oprócz isrzyn, które nę 
naturalnie daią , składa się -eszta potraw z sa
mego tylko duszo-iego i pieczonego mięsa; 
rzadko atoli brakuie tak zwanogo budyniu, 
plum pdding. Mineralogowie Niemieccy 
dali nazwisko pu dding pewnemu kamienio- 
mi, który się z różnych nłomkow poiedyń- 
czych, prjez wspólny kit z sobą spoionych, 
shład.i. Nie wiem is , czyli budyń od karce
nia , czyli też kamień od budyniu wziął swoie 
Baiwisko; lecz tyle mi wiadomo, że ta potra
wa narodowa wc.de wybornie smaku, e.

Mocne wino portowe, raaderi i xeres, są 
»wyc«aT«emi winami, które się piiftię. Wino
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z Bordeanx, które się w Anglii Clsret 
nazywa, i wszystkie inne wina Frencuzkie, 
liczą się do artykułów zbytku. Z resztą iest to 
wiadomą rzeczą, że prawie żadne wino do 
Anglii nie prayehodzi, któreby z gorzałka 
eimeszanem nie było,

W Anglii pożywa się zacwyczsy mniey 
potraw, aniżeli w innych Kraisch , chociażby 
ich i naywięcey na stole ^ało; nie niewolą tak
że ani do iedzenia, ani de picia. Podcaas O- 
biadu piie się porter i piwe Angielskie; ostatni 
ten nąpóy piie się kieliszkami od wina Szam
pańskiego. Jednakowoż także i wino stoi mi 
na stole, można go sobie według upodoba
nia nalewać. Dawniey zachowywano przy to
astach różne wymuszone obrządki; lecz te po
woli, i co raz więcey, ze zwyczaiu wychodzą, 
a w czasach teraź-neyszyeh należy w Anglii, 
równie iako i w innych KraiaGb, między nay- 
celnieysze wymagania dobrego tonu, ażeby 
wszelki przymus i wszelkie wymuszone obrząd
ki rugować Jest-to ze wszech miar chwile- 
bn:e, ale s*ę w tam za daleko zapędzała; gdyż 
pod pozorem meprzymuszonuśoi i unikania 
ws.elkiey etykiety, takoż wszelkich wzaiem- 
nych oznakow grzeczności “.aniedhuią. Praw
dziwa atoli grzeczność iest niceem więcey, iak 
okazaniem ‘podobania w rzeczach mniey 
znaczących , ą to tak stało kosztuie mozołu, 
iżby tego zaniedbywać nie należało. Takowa 
grzeczność nie będąc przesadną, nie jest też 
i fałszywą; atoli kto iest tylko prostym i o- 
twartym', ten iest grnbiianiem.

Zaraz po obiedzie odchodzą Damy, a go
spodyni naypierwey wstaie od stołu. Nać w- 
czas wyraźnie poznać po mężczyznach, że im 
się dopiero dogodziło. Żywiey toczą się roz
mowy polityczne; te bowiem w Anglii ktz- 
dego eayjnuią, nawet i kobiety, i dla tego 
się przez cały obiad ciągną, żarciki 
staią s:ę potem wolnieyszemi, i rosprawia się 
nawet o przedmiotach, 0 których się pierwey 
namientć nie ważono. Minister Wal pole, 
który iefzcte teraz w Anglii za to ucho
dzi, że ludzi wszelkiego stanu naydoskons- 
ley poznał, i że ich wedłng UDodobania swo
jego prowadzić może, zapewniał często, że 
gości swoich u stołu z nar większą łatwością w 
dobry i wesoły humor wprowadzić zdoła, i źe 
do tego nic nie potrzebuie- iak zwr: c ć roz
mów* na płeć pięksa, albo na dobre iedzenie 
i picie, a wtedy nikomu na wesołości nie zabra
knie. Ta recepta nie utraciła ieszozó i teraz 
niczego z dzielności swoier, a obadwa te przed
mioty traktuią ię w Anglii eon amore, 
Starzy i młodzi zgadzaią się na to, u z bu-

wc.de
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telkanii w ‘rąkb msfcjąę s’ę « przymjs, -który 
na mćb pierwcy óhecnośc k biet wkładała.

.Trudno iest przecież niektóre w Angli i
„przy stole -zachodzące zwyczaie, -pogodzić z 
wydoskonalonem ochędóst w m, z inki ego ,sią 
•tam chełpią. Tak n. p. ku k licowi obiadu i 
ieszc/.e -.pierwer , ńim .Damy odchodzą , stawia 
-sę przed każdym gościem mała, wodą napeł
niona miseczka ze szkła kolorowego, l którey 
v s/.yscy obecni płci obotey wodę do ust biorą, 
gardło sob o płuczą, i znowu ią wypluwała, przy- 
tein zaś częrtokri ć palec, w kosztowne pier
ścienie stroyny, do ust wlykaią, ooj mże sobie 
zęby chędożą, i -z ńieprsyiemuyin szmerem , 
którego atoii wcale nie przytłumiaię , charkaio 
i pluią. To skończywszy, „cieraią -soŁIł 
usta i ręce w obrus, -ieźeli serwet na stole nie 
-ma ; -to się atoli bardzo częsta) zdarza, używa
nie bo*iein serwet -iest "ba-rdao nftwem , i iesz- 

■ c/e powszechnie nie wprewadzonem. To ato
li iest icszcze >riczein w pi równaniu z tern, >9 
teraz opowiedzieć -mus'ę. — W Anglii pitą 
po-stele tak ziele, i tak długo, że naturalne z 
tąd skutki sr nieuebronnomi. Mogłżeby Teraz 
;kto uwierzyć., źe w iednym kącie .pokoin pe
wne stoi naczynie, -do którego geście koleyno, 
całkiem “pokoyoie i poważnie idą., >i że się 
przez pochodzący z tąd seeit-t, minę -i posta
wę, rozmowa -reszty towarzystw? bmaymniey 
nie przerywa? 'Pewnego .razu -śroisłem spytać 
się, Czemu ;tego mieućhronnie y 'tr.zeboegc na
czynia r? tey w bli<k;ey :g»rdei ób.ce ni© posta- 

' wiono? Na’to odpowisdzienp mi , ii to nie nto- 
„?e bydź dla -tego., że cwi, co nieszczęściem 
wie e .pić ni ■ zdołaią, ,«lb li teźAegc bezkarnie 
uczynić nie mogą , mieliby pozór do zeiriknie- 
nia pierw er, -nimby sic up li.; że zatem przód- 
>*ow c -mądrym tym pos< bem , tak straraliwe- 
sm nadużyciu zapobiegli. Śmieszna ta nieczy
stość nastaie twprawdzie doficro po oddaleniu 

kobiet; ależ -widzićłem nawet i w domach,
.g zie żadnego mężczyzny., czyli raozcy gospo
darza dirau-nie było, źepo stole p^rnienione 
:®aczynie co pókoiu wnoszono, a w tym przy- 
pid>-u- rousiała przecież gospodyni domu 

.służącym .swoim dać ten rozkaz, co torec, z 
debkatnemi z innych miar uczuciami Damy An- 
giei kiey , nie dobrze p< gadzie się daie. Coź 
teraz na to-powiemy , że pomimo tego wszy
stkiego, Anglicy-bez przestanku i z t(-k n'e- 
•ubł»g ną surowością, niektóre Francuskie

- grzechr przeciwko i'chędćstwu wytyka ć. Tak 
u p. zarzucają Francuzom « u »ywiększą gory
czą, źe bardzo ozest© po pokoió , albo do 
k aminka ni> ogień pluć zwykl'; a zarzut ten 
czynią W Londynie so ehwd-a podziwiana

godnem poczuwanHm ‘*’ę dowfaspey przyzwo
itości. U stołu da małey sklaaey mlszeczki 
pluć , i gardło sobie płukać , t© może ,ucho
dzić; aleś pluć na podłogę, to rzecz okropna' 
— Kawałek cukru .z cukier sic Phi palcami -wy
jąć, iest to druga., Ho przebaczenia niepodo
bna ni^obyczeyność , którą Angli. y Francuzom 
wyrzucaią ; do tego ibowiem .użytku ■ w cu- 
kierr.iczce szczypczyki.! .Sławry J.-łinson 
wpadł był pewnego -razu '-W w ściekła zapal- 
czyrość, i niczego mie >mógł porywać dla 
obraydliwoac.yktórą -snim pcdczas podróży.iega 
■we ,F r tncyi, pewna Dama przez wrzucenie 
palcami kawałeczka cukru do iliżanbi -wzbu
dziła. W opisaniu jego życia przez Ił o-

iest ten przypadek dokładnie i wier- 
nte opisany. Ve..'a-m dan.ua, pctiuius. 
(jus vic(k$.siim (Daiemy poewalenic i prn- 
siemy o ni© itazWiesiem ); ale Anglicy sdaią 
się wcale -n e znać tego złotego przysłowia

jKrófki cpia Carskiego Sioła.
( Z ■jwalida 'łaskiego, i)

tr-skie Sioło leży „ «2 wiorst od P e- 
t ę TAi 1.-11 r ga. Naypiorwszy widok, który przy- 
ieźJżsiącegu tam nadaiwia , iest braloaa, przez 
która się -wjeżdża, Jest To wysokie sklepienie, 
ułoźcne z cgrn-nin»ch brył skały dzikiey , we
wnątrz oicsan*, zewnątrz zaś -okryte ziemię i 
zarosłe gęstem krzakami. Ni lewo zaraz u- 
kazuie iię wisi Ch ńskę •« piętnastu domhów 
złożona:; Każdy z nich inaczey w guście Ajy- 
atyckim iert malowany , i każdego inna rrohi- 
tektura. Domki te wewnątrz bardzo pięknie 

meblowana, i w czasie pobytu przepyszne
go negdyśDwcru Ccsarzowey Rata rzyn y II., 
były v* nich wyznaczane mieiahaain dla Urkę-
dnittów świetnego iey orszaku.

Na prawo iest ©gród, odozielony od drogi
Szerokim kanałem. Przeiecha wssy przez dru
gą , podobną pierwszey bremę , ukamie się 
okalały zamek w całey świetności; pomieszka
nie god- e Monarchy Rossyyskicgci, Monarchy 
Jednego z naypotężnicyazycb, naybogatseych i 
i._y obszernieyszych Mocarstw

Pałac Carsko - Sielski, wystawiony w ro
ku 1714 podług planu Hr( biego Ras trelego, 
przypomina wiek smaku i zbytku Ludwika 
XIV. A chociaż czas znacznie nadpsnł pozłotę 
dachów, gzymsów i im ych zewnętrznych czę
ści, zawsze iednak uważać go »»śna z. ie- 
den z naypięknieysaych pałaców Europy.

Kiedy pałac ten skończone, a Cesarzowa 
Elżbieta przybyła do niego a całym Dwie-

dan.ua
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r»«n j Poiłam! zagcanieznymi dla widzenia go, 
każdy oślepiony wspaniałością pałacu, śpieszył 
wyrazić Cesarzowej podziwianie i powinszu- 
wanie : ieden trlko Margrabia de li Chatar- 
die, Poseł Francuzki, nrlczał i obojętnie p, 
wszystko zdawał się st>egląd:ć. Zastanowiło to 
mocjo Cesorzowę , i biedy źdz wioną pyta o 
przyczynę oboiętności ? Margrabia odpowiada: 
iż iedną tu ty Th o ważną spostrzega wadę, to 
iest, że zapomniano zrób ć futerał n« tak dro
gie cacko.

Gdy C sarzowa Katarzyna z przyczy
ny nsdpsucia w niektórych mieyscach, rozkaza
ła złocona pałacu da-by pomał iwać ziek-no, 
było wielu ofiaiu:ącyvh Cesarzowej 30,000 
czerwonych złotych za pozł tę z dachów , ran

iącą się prócz tego pokrywać, a tem samem 
zniszczyć; lecz Cesarzowa' uie chciała na to 
zezwolić.

Ozdoby wewnętrzne należycie odpowiacta- 
ią zewnętrznym, tak przezcbszernoić salonów, 
iak przez bogate ich ozdoby. Jedna z. izb 
przeznaczonych na posłuchania, ma ściany po
kryte bursztynem , ofiarowanym CesarŁowey 
Annie Jwanównie przez Fryderyka. 
Droga ma ściany źwierciadlane iednotaflowc. 
Wiele z salonów ozdobiono wy ber nenii malo
waniami ; ściany eałe także p kryte są agata- 
tem, iaspisem, k uchą perłową, lazurowym ka
mieniem i mozaiką. Nie wspomniemy o mar
murach; bronzach, gobelinach, i drzewie róż
nego kolsru. Wszystkie te ozdoby uhazuia się 
razem, i dziwiąc oko patrzącego, wzMnizaia u- 
czucie , którego opisać niepodobna.

Piotr 1., który niemało trawił czasu na 
przypatrywaniu się okolicom nowo zsłozoney 
stolicy , odwiedzał często starą Hollenderkę 
Sarrę, mieszkającą w mieyseu, gdzie te
raz iest ten- rosheszoy zamek , i piiał u niej 
mleko, a zachwycony pięknością położenia 
mieysca, darował ic Cessrzowey Małżonce 
swoiey, «hy tam kazała zabudować folwark. 
Katarzyna umiała użyć czasu oddalenia się 
Cesarza, wymurowała tara pałac, założyła . o- 
gtel i zaprowadziła zwierzyńce. Zc powro
tem Cesarza, wyiechawssy raz z nim na spacer, 
kazała wi; źć się w to mieysce i zaprowadziła 
uboczną drogą, o którey nie wiedział, do no
wo zbudowanego pałacu. Piotr zdziwiony 
nie mógł poznać mieysca, które w tak krót
kim czasie l ik było upiękmoae. Lecz wkrót
ce nodziwieaie iego zamieniło się w wdzięcz
ność, gdy się do wiedział , że pałac ten był 
zbudowanym dla niego przez przywiązaną 
M łżonkę. Od tego czasu pałac ten został u- 
Juińouem schronieniom i odpoczynkiem Ceaa-

rzn , który każdego dnia Bowc.ai ozdobami 
wzbogacał to rosk szne mies/kauie. Piękna 
ulica z topoli i dębów dotythezas zdaie się 
świadczyć o sile ręki, która ie zasadziła, 4 - 
ła u' ea, idąca od pałacu przjz cały dawny 
ogród, osłoniona iest stuletnie-ri dębami , sa- 
dzonemi ręką Piotra Wielkiego.

Cesarzowa Elźb;eta podobnież więcey 
lubił. Carskie Sioło, aniżeli inne swoie wiejskie 
mieszkania. Ora to zbudowała ten wspaniały 
pałac, a kazała zasadsfć według plaru Hra
biego Rastrelego obszerny regularny ogród, 
który osdobiła wielu pięknemi budowlami, iak 
n. p. Ęremitażrm, Kąpielą, pawilonem ran
nym > iunemi.

Katarzyna II. przetw rzyła Car&kie- 
Sioło, łącząc do prrepythu i be.actw, smak 
i prostotę wiejską. Połączyła z zamkiem dwa 
pawdony poboczne, i zbudowała tę doskonałą 
Jońóktego porządku- kolumnadę , unoszącą py
szne napowietrzne ogrody, będącą tryumfem 
sztuki i talentu Kamer on a, a razem nay- 
głównieyśzą ozdobą ogrodu i pała.-u. Pod 0- 
hiern to tey Monsrthini , sławny Busz zmię
ty ' ogród regularny w ogród Angielski. We
dług iey iakźe planu Inżyniier Jenerał Bauer 
sprowaóz>ł z Taitz, mieysca o 14 wiorst od
ległego, źródła czystej wody, które sztucznie 
p.dzeliwszy, na retL-yscu sachem utworzył 
głębokie i obszerne ieziora, mruczące stru
myki , pieniące śię wodospady , szerokie kana
ły, i tyle nadał przyjemności ogrodowi, ile 
tylko woda, najdogodniej od przyrodzenia roz
lana, nadać ich może. Katarzyna zamtni- 
ła wkrótce to mieysce w F.lizeum psśiię- 
eone chwale Rassyyskiey , wznosząc tam 1 bc- 
liski uwieczniające pamięć wydarzeń, które 
uświetniły iey panowanie, i na cześć Bohate
rów, którzy przez wielkość usług n.byli pra
wa do wdzięczności Ojczyzny. Przyjeżdżała 
tam często dla wytchnienia po j racy. Tam da
leka od wrzawy stolicy, poświęcała chwile fi
lozofii i rozmyślenu. W tem to mieysca pi
sała owe dowcipne listy do Woltera, tru
dniła się uczoną korrespondencyą z Z i ra m e r- 
tnunem, układała proiekta względem7 Turcyi, 
i dala Rossyi prawa , pełne dobroci i mądro
ści. Tam za pyszną kelnmnadą są dwa gabi
nety : iaspisowy i lazurowy, połączone ■ ob
szerną bibhioteką, gdzi~ się zamykała K a- 
tarzynU w parnych letnich wieezorachj tam w 
chłodnem cieniu trawiła godziny na r. emy* 
staniu i czytaniu ; tam przeniósłszy się w. gro
no Mędrców, ieżeli pamiętała, że iest Panią 
tak obszernego Mocarstwa, to tylkc óla tego, 
aby myśleć o uszczęśliwieniu Poddanych. Wy-
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•tawr&m sobie tę Prawodawczym ę pogrążoną 
w zamyśleniu, idącą z gabinetów wspomnia
nych do galery! K a merona, i praechadzaią- 

się między posągami Likurgów, Solo* 
bjw, Numów, Tytusów, Juttyniia- 
nów. Widzę , iak powraca pełna wielkiego 
natchnienia, i kładzie zasady nieśmiertelnego 
kodexu swtiego, tego owoou przywiązania 
awoego do Ludu wiernego, tego wzoru modro
ści ludzkiej. Lub też wystawiam sobie to ci
che schronienie, nagle zmienione W oozsrewa- 
ny pałac; słyszę roachodząoe się melodyjne 
tony, iaśhieiąefe z każdey stro *r różno-koloro
we ognie, a powietrze napełnicie wyziewem 
najprzyjemniejszych wonności. W tey to g«- 
leryi Katarzyna, w gronie dobranych gości, 
upodobane iadała wieozerse. Wysokość, na 
iakiey zbudowany iest ten portyk, lekkość 
sztuki budowniczey, sklanne ściany iedńO - ta- 
ilowe, czyniące tę budowę ogromna kryszta
łową latarnią, wszystko to połączone, czyni tę
galeryę nader zschwycaiącą.

M'ędzy kolumnami, z obu stron umiesz* 
czone-są posągi i popiersia wielk cb ludzi. 
Spostrzegając tam między Dorno1 tenescm 
i C y c e r o n e m, ptftąg Fosa, obrońcy praw 
Ludu, każdy się przekona, że Kitariyaa 
umiała cenić jenńusz i t: lenta bez względu na 
Kray , Ojczyznę i Wiek. Posąg Woltera, 
dzieło Gudfina z marmuru białego, wiel
kości naturalnej, wystawia go w salafrahu i 
czapce nocney siedzącego w krześle. M.ędzy 
popiersiami i posągami starożytnemi z marmu
ru, iest wicie wielkiey ceny; między inaemi 
posąg Wenory , który za zdaniem Fal ko ne
ta i Klesuera przechodzi w pewnym ro- 
dzaiu piękności posąg Renery de Me di (Fis. 
Dwa posągi Muz odznaczają się przez traf
ność fałdowania. Głów. olbrżymiey wielkerci 
Junony, którą znawcy przenoszą nad podo
bną w Rzymie w V ił 1 a Łudorici, a to 
dla tego, iż więcey -na piękności idealnej. 
Głowy : Achilesa, Jowisza, S e r a pi s a 
i Racbuss. Popiersia Nioby, Herkule
sa, L i w i i, dwóch Faustyno w i Julii. 
Posągi Jzydy, Apołlina, Bachusa, Se
ty rów , i t. d.

Naj więcey z posągów broizowych lane 
w Akademii Petersburskiej. • Z rzędu zna
komitszych przez dokończenie dzieła i traf
ność wyrazu, są dwa posą; i holoia'ne Herku
lesa i Flory. Do modela Herkulesa 
Farnezeg , Gardeief doda! skórę Lwa 
Nemeyskif gc, lekko rzuconą na piecz boha- 
tyrs, który się wipicra ną mae^udie. T® przy
danie podwyżka piękność posągu.

Rsnćmy teraz eki no na te przepyszna 
wschody, ■ tęd obróćmy uwagę na ogród. 
Z żadnego innego punktu nie można tek do
brze widnieć całej piękności różniącej Car
skie - Siato od P ł w ło w j fc a i inną eh pa
łaców , należących do wiejskich mieszkań no- 
narsayeh. Różnią się one między sobą, iah pię
kność miejsc Ameryki od podobnych piękności 
Europy, iah wodosp.d Ni agary od wodo
spadu Renu. Tu wszystka iest iah w nowym 
S wiecie! Tenże śam bogaty widok, też sa
na odmiana drzew, taż si-ma zieloność nura* 
wy, taż sama naahwycsiaca świetność kwiatów. 
Oto też s>rae ponure iodły Amerykańskie, * 
których zdaie się, iż słyszę odzywającego się
• mieszka *}. Tn słońce spuszcza się t h 
spokojnie w iezloro C-rsbs - Sielskie, iakem 
ie »:dz:ał nurzące się w lailszących wodach 
Ontario.

Cesarz Alexander,'rychowaayvrCar-
• kiem-S.ele, przywykł do m.cysca, gdzie 
wszystko przypomina mu zabawy niewinne i 
zatrudnienie dsiec ncago wieku. Nauczył się 
kochać prostotę i przyrodzenie ; uczucia , któ
re zachować umiał wśród zw/fiięztw i okaza
łości Dworu. Do tego to ustronia na wzór 
Nid'zi&dó# twoich śpieszy, abr wytchnął po 
trudach p, no wania, lub rayślał o uszczęśliwie
nia Poddanych. Ozdób,, które dodał C a r- 
skiemu-Sioła, dowodzą pewności sm-ku 
iego i trafności rantu oka, które w ohwilę 
spostrzega, co iest prawdziwie pięknem w pray- 
rodzeniu i sztuce. 1 tak z iego rozkazu wy
cięto drzewa, które zasłaniały galeryę Ki me
rona, * prses to okazała się w całym blaskn 
piękneści. Wyniosłe położenie miejsca c ie- 
dney stroay ieziora okryły talia granitu i u- 
tworzyły pyszny wał, iedną z naypięknieyszych 
ozdób Ogrodu. Stuletnie dęby, siłą iabby wzróż- 
ki, wsniosly się na dzikiej dotąd i nieup^a- 
wney nizinie, a miękka i śmieiąca się murawa 
róźno-fjrbnemi zasiant kwiatami, zamieniła to 
miejsce w takę ulubioną Gracyy. Umieiętnie 
przecięte zarosłe, ukazały zachwyconemu oku, 
u:by przezroczystą zakryte gaza, odległe rzad
kiej piąkności widoki, lub uwieczniające pa
mięć sławnych wypadków piramidy i obeliski.

Monarchowie zwyczayuie lubią tworsyć 
rzeczy nowe , Z zaniedbują udoskonalenie te
go, ca ioh Poprzednicy założyli. Cesarz Ale. 
x and er przeciwnie, zaleca, aby wszy«tko, co 
iest zaczętem i dotąd było otrzyraanero w Car- 
skie-n-Siele, naystaranoiey było zachowa

*)Mock:ng bird Hossignol dAmericjua, sła
wi k Amerykański,



ne i nadal. Chadeąo p» egralsie , nie można 
się nadziwić wystukanemu porządkowi i o- 
cbędostwu. Nawet zimową porą, ulice w o- 
grodzie na kilka wiorst są wysypane piaskiem 
po wymiecionym śniegi . Przechadzka wten
czas tem iest milsza , iż niepodobna używać in
nej w tey porze roku, i re ieszcze ma 
przyjemność, źe nam wystawia widok sprzecz
ności, nieenrenncy zieloności licznych iodeł 
s oślepiającą białością ś uego. Cesarz Aleiaa- 
der przyieźóźa czę»to i zimową porą do te
go roskesznego zamka. Z rozkazu iego zakoń
czono w tym roku (1817) drogę na okolc ogro
du , czyli raczej w nim zawartą, służącą do 
prseiażdźki fcoaney i w peieźózie. Każda po
ra roku odznaczona iest w Car sMiera-Sie- 
l'e nową ozdobą w ogrodzie. Słowem, to 
prawdziwie pięUne ustronie, ( ieżeli tak na
zwać można pałac, gdzie naypotęźnieysz) Z 
Monarchów Świata większą połowę roku prze
pędza) w dtwnych nzasach mię izy cnóa Świa
ta sprawiedliwie b łoby policzono.

Zagaienie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Krolev, Warszaw. 
Pif y i ac i o I Nauk, w dniu 1 5 s t y m 
Stycznia i8i8go, przez Stanisława 
Staszica Radcę Stanu, Prezesa te

goż Towarzystwa.
Rosprawy odpowiadające na zapytania, 

przez Towarzystwo do publicz> ości przed dwie- 
as laty podaoc, zostały wzięte pod rozwagę- 
Na spytanie: Jakie są do robienia dróg w róż
nych csęściach naszego Kraiu sposoby nayła- 
twieyszc, najmniej kosztowne, a ras»in zape
wniające dróg wygodę i trwałość, odebraliśmy 
iedoą tylko odpowiedź. Pismo to obszerne, za
wiera w sobie wyciąg ■ różnych Autoró v, któ
rzy piscli o robieniu dróg w Europie; lecz nie 
obeymuie drugiey części zapytania :c zastosowa
niu sposobów do różnych części naszego Kraiu. 
Co tem ięśt ważnieyszo , że połoźenie teraź- 
niev*zogo Królestwa Polskiego, w porównaniu do 
całej Europy, iest niezmiennie różne. Bo od 
P iii oy aż do Niemna iest to całkiem krai
na, z samych tylko ziem esepow/oh, czyli opa- 
lawych złożona.

Przecież przca Autora iest szacowną. De- 
pntacya w swym rapporoie z Wydziału Umieję
tności mówi o niej z uwielbieniem- Towarzystwo 
sądzi, źe to daieło, iak? iedyne w ięsyku Pol- 
ekiso, mogłoby stać się dla Kraiu Lrrdzo uży- 
tsocnem, gdyby Pisarz nadał mu inny porzą
dek, {i wszedł w zastosowanie sposobów W 
różnych częściach naszego Kraiu.

Rozsądzenie rozpraw^ odebranych na zepy«
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tanie o zachowaniu drzew od mrozów, leszcza 
przez Deputacyę nie iest ukończone.

Szanowi.y Tow. naszego Osłonek, uczony 
Chodkiewicz, który zbjgs cił Litera tarę kra
jową wypracs waniem w ojczystym ięzyku całej 
Chemii, udoskonalił oraz włjsnym wyn&l zhiem 
środki używanie mieszaniny gzów do topienia 
wszelkich kruszców i ziem, przez wynaleźć e 
i szczęśliwe użycie 'rurki pnobiersbiey, która 
w takowych doświadczeniach prscniąoego od 
wszelkich niebezpieczeństw aabezpiecza.

Rektsr Pilarskiej Szkoły Woiewódzkiey, 
zacny Kolleg- Bystrzycki, pracował nad 
wykazaniem postępu nauk fizycznych w Polsz
czę oi piętnastego wieku do teraźniejszych cza
sów. . Nauki fizyczne, istotnie niszczące prze
sądy i zabobonne fałsze, zna dowały w innych 
Europy Kraiach wielk:e przeszkody i prześla
dowania. Nie doznały tego nigdy w Narodzie 
Polskim. Owszem w każdym wieka Uczeni 
znaydowali u Rządu opiekę, a w N irodzie powa
żanymi byli. Kiedy w Anglii Roger Ba-, 
kos musiał kryć się, i prżed prześkdowaniem 
uciekać; kiedy we Włosrech , G a 11 i 1 ei ię- 
czał, bez zbudzenia nsd s»bą litości, wtrącony 
W ciemne świętego śledztwa więzienia , wten- 
ozaa w Polszczę W i t e 11 io n bez przęseł ,dy 
zagłębiał się w tajnikach stosunków przyrodze
nia , odkrywał newe prawdy, wyka-ywsł zadzi
wiające szkieł skutki, i podawał myśli wysta
wienia Archimedesa palących źwierciadeŁ 
A wielki Kopernik, w Kraiu powszechnie 
szanowany iako w hierarchii Duchowieństwa 
Polskiego Prałat, i powszechnie poważany iako 
Mędrzec, pisał spokojnie e obrotach i biegu 
ciał niebieskich swoie nieśmiertelne dzieło.

W tymże Wydziale Umieiętn sti K llega 
Majewski, Arshiwów krajowych Rejent, od* 
daiąc imieniem Tow. winną cześć zmarłemu 
Członkowi Szuchowi, z obrał i wystawił wszy- 
stttie iego naukowe ps-roa i czyny. Pochwala te 
na dzitieyszem posiedzeniu czytaną będzie.

W dwóch ostatnich latach powzięto W 
Anglii myśl założenia Banku Oszczędno
ści, W którymby eboźsi rolni 'y i rzemie
ślnicy, co sobie oszczędzą, to dla zachowania 
na wypadki nieprzewidzianych potrzeb, mogli 
s bezpieczeństwem i z procentem składać w 
Oszczędności Banku, i w każdym czasie odbie
rać z prowizją złożoną kwotę. Myśl ta szczę
śliwie od kilku lat powzięta , w roku >814 
uskuteczniona była w Edynburgu przez n- 
stanowienie podobnego banku, a przez Parla
ment Augieliki została w zesałym roku zatwier
dzoną. Ustawa taka rozże mi»ć skuteczny 
wpływ na obycaaie, może uboższych łudzi pra-
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•Owitych oswaiać z porwadhiem j caoi» wstrzy
mywać i.h od marnotrawienia bez potrzeby te- 
go', co zachowane ratować ich od oędzyi u- 
psdfcu w potrzebie potrafi; raośe ich zachować 
od wielo złych nałogów i złych czynów. Czło
nek nass, Rrorrespondent Kareł Gróll, wy- 
pr-cował w tym przedmiocie i przesłał Tow: 
użyteczną rozprawę.

Wydział Nauk pięknycn zatrudnia się cią
gle JLstoryą Narodu. Gorliwy o wszystko, cs 
iest narodowe w tymże Wydziale Czleneh Juli- 
ien Niemcewicz*)) ius ukończył panowanie 
Zygmunta III. Zacny Kolleg.1 Gołerobiew- 
iKi wygotował i pod roswagę Trw. przesłał 
opia panowania Władysława Warneńskie- 
go. Prałat Szaniawski pozbierał z dzńciów 
narodowy, h ciekawe wiadomości o tzeczypo- 
apolitey Babińskiey. Opis ten oa dziaieyszem 
posiedzeniu udzielony będzie.

KoKega Elsner, Dyrektor Muzyki naro
dowego Teatru, wypracował dzeło, w którem 
starał się okazać, że główne ertady składu ię- 
zyks PolsuegG nadiią mu wielką łatwość sto
sowania lię maeyli' , i .zsweraią razem ta
kie własności, z któiych można wyprowadzić: 
i ułożyć pewne stałe Polskiej prozodyi prawi
dła. ~ Przedmowa do tego dzieła czytaną bę
dzie.

Krupa, iedaa z tych chorób, które po o- 
spie na)w;ęcey i gwałtownie wyLracaią rodzay 
judzki, zwróciła na siebie w tymże cz.sie uwa
gę Wydziału Umiejętności. Kellega Doktor 
Ki na et, wypracował w tej nsi-rze użyteczne 
dzieło.

Zacny szkół Wojewódzkich w Płockn, 
Hektor Przybjlsói, oddał Tor. ważny rę
kopis n zmarłego Jonnetnzna. Pitmo to 
zawiera szczegółowe wiadomości zmian, wypad
ków, i dzieió* Ziemi Wsch-rwikiey. Mogło by 
służyć za wzór dla intych Pis.rzy, kfćrjjby 
aię podobną pracą, czyli opisywaziein znanych 
aoo e dekładtiey Ziem i Powistów , »atrudn;ć 
ch ieli, Takie zbiory szczegółowych wi do- 
motci rozmaitych częśći naszego Krsiu , wielc- 
hy do ogólnty histoiyi pomocnemi bydź mo-

Treedya Cyd będącą w oryginale Francuz
kom tworem jsniiuazu, w ostatniem Uómaozeniu

*) dzieło wyydł-.ie aa pięKn^m papiene z ry
ci rami, w. 3cb tomach in «vo rnaiori. Każdy 
to-hi kosztować ned.de dla prennraeruiących 
®P-. ih a *yyżey dla tych, co nie prenumero
wali. Można mb na 3 razem tomy, lub oso
bno na każdy prenumerować, Kto na ieden 
tern tylno zaprenumeruie , przy odebraniu

go , na drugi zalliczyć będzie obor ią-ianym.

przez Kellrgę Osińskiego iest w Polskim 
języku neydoskońhlszyłh wzorem. Przeto w 
mieysce Traiedyi Tempiaryusze, sam 
Autor dziś z niey wybrane wyiątki deklamo
wać będzie.

Tewaizyilwo. nasze utraciło w zeszłym ro
ku azanownych Członków, Przeczy t a ń c k te
go i Kopczyńskiego. Jeden i drugi za
służyli się Kraiowi przez długie swoie prsee 
w edukscys publicznej-. Obydwa pod ohcemi 
Rządami i pod Rządem Warszawskiego Xię- 
stw_, usilnie i ciągle starali się j ocalanie i o 
wzrost z tylu miar użytecznego Piiai ów , Insty
tutu. Nadto pierwszy nył słynnym Kseń uleie- 
ra , biegłym w matematycznyjh naukach, i »a- 
p;*«ł .dla użytku młodzieży- o Logice dzieło. 
Drugi iest powszechnie w Krain znany z swo
ich prac grsmroatycznych. On pierwszy uło
żył i wydał gramnntyię Polskiego ięzrn

Również utraciliśmy przez śmierć prąco- 
Witega Kollegę Xiędaa Krajewskiego. 
Pracz, wielu rozmaitych , drukiem wydanreh 
przez niego pism , był on iedoym z pUow- 
ników nad historyą Narodu. Uk: nozył i oddzł 
To w, opisanie psno-wania Jana K a jz i mierzą

Przed hilsu dniami, taż n/euźyta śmierć 
Zabrała z pośród naszego grona/ómi-cella Bas- 
ciarelega.. Dzieła ięgo ozdabiają mieszka
nia- naszych Królów; one podadzą potomnym 
iego prace, i iego pędzla doskonałość.

Pokóy Wam i uwielbienie szanowne Cie
nie1 W-sze prace i Wasze cnoty wśród ras 
przykładem zo*sfańą

(Ta następuie spis ofiar oc«ynion»ch do Bi
blioteki Towarzystwa w książkach i rękopi- 
sraacli, tudzież k rtach jeogrsfiezoych.)

Po z-g ieniu czytał Dyrektor Orkiestry 
Teatru narodowego, Józef E 1„ u e r : Przedmo- 
ti g do rosprawy o metry cen ości i rytmiczno- 

»ŚŁ» języki Po ikiego.
Kanonik i Profassor w Uniwersytecie 

Waraz. X. Szaniawski: Wiadomość histo
ryczną o Rzeczypospr>itey Babińskiej.

Notsryusa publiczny Król. Pol. Walenty 
horochod Maje waki: Pochwałę zmarłego

Jana Kryś yara Szucha.
Rektor Szkoły Woiew. Wsrsz. XX, Pi.

larów X. Jan Bystrzycki: Ó wzroście Fi
zyki w. Polszczę.

D,rek'or Teatru narodowego Ludwik 
O a-i ń s k. i: VVy:ruki z Traiedyi Cyd, własne
go przekładania.
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